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Czas odnowić prenumeratę!
Szan. Prenumeratorów miejsco­

wych i zamiejscowych upraszamy 
o bezzwłoczne odnowienie przed­
płaty, której warunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w ten sposób 
nniknąć będzie można przerwy w 
otrzymywaniu naszego dziennika.

Prenumeratę należy uiszczać 
z  góry.

do 5 w rześnia nie na- 
deszle za leg łej prenu­
m eraty, temu p rzesy ł­
kę dziennika w strzy­
mamy.

Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenumeratorów miejsco­
wych, aby przy uiszczaniu  
prenumeraty żądali konie­
cznie kwitów prenumeracyj- 
nyeh, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
W Z ględnioną.

Tak samo na wszelkie datki na­
leży koniecznie żądać od inkasen­
tów kwitów.

Administracya „Naprzodu".
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Baczność wyborcy 
krakowscy!

Dziś rozpocznie się doręczanie w y­
borcom kart legitymacyjnych.

Niech żaden wyborca, który le- 
gitymacyę otrzyma, nie wydaje jej 
z rąk nikomu!

J u ż  kręcą się po mieście hyeny  w y­
borcze celem w yłudzania legitym acyj 
wyborczych.

W yborcy ! S trzeżcie się przed tem i 
h y e n a m i!

Obowiązek sum ienia nakazuje W am, 
abyście swych kart- legitym acyjnych 
nikom u nie daw ali na  szwindle w y­
borcze. N ie dajcie się sprzedać! K a ­
żdy w yborca z w łasrą  k a r tą  powi­
nien  pójść do głosow ania i oddać głos 
wedle sum ienia.

Niechaj w ięc każdy  obyw atel p il­
nu je swej k a r ty  legitym acyjnej, jak  
oka w głow ie!

z d n i a .
Kraków, 2 września.

Sojusz kahału z klerem.
Żywo jeszcze tkw ią w pamięci w szyst • 

kich ostatn ie w ybory do parlam entu , 
które dla żydowskich w yborców m ia­
sta  K rakow a są świadectwem  niety łko 
dojrzałości, lecz i wysokiej m oralności 
politycznej. Podczas gdy niem al w ca ­
łym  k ra ju  żydzi popierali kandydatów  
rządowych, gdy  tuż obok w Podgórzu 
żydzi pod presyą starosty  głosowali 
na antysem itę W ojtygę, — w K rako­
wie żydzi nie dali się ani steroryzo- 
wać, ani przekupić, lecz w brew  ka- 
hałowi, k tó ry  ich chciał haniebnie 
sprzedać, poszli solidarnie i z zapałam 
głosować w piątej kury i n a  D a s z y ń ­
s k i e g o ,  a w kury i m iejskiej n a  de­
m okratów  R o t t e r a  i W e i g l a .  K to  
w idział en tuz jazm , z jak im  wówczas 
żydowscy w yborcy szli do u rny , od­
niósł w rażenie, że ludność żydowska 
wyswobodziła się ju ż  z zależności od 
niesum iennej kliki, k tó ra  za dobrą za ­
p ła tę  gotow a każdej chwili p rzeh aa - 
dlować in teresy  swych w spółw yzna­
wców.

Towarzysze! Pamiętajeie o funduszu wyborezym!
K M  I l i  Z  O  I i  A ,

POWIEŚĆ
79) --------

Łukasz starał się nie rozśmiać. W głębi 
jednakże jego rozrzewnionego serca zaja­
śniała wizya: Te dzieci dwu klas, brata­
jące się, pomimo rozdzielających je prze­
szkód, igrające i śmiejące się razem po­
środku nienawiści i walk, co ich rodziców 
różniły. Miał-że więc w nich nakoniec za­
kwitnąć pokój przyszłego państwa?..

— Bardzo to być może, że Nisa jest 
śliczna i że się tak z sobą zgadzacie; wy­
pada jednakże, ażeby Nisa została n sie­
bie, a wy n siebie, aby nikt nie miał po­
wodów do skarg.

Soeuretta, pozyskana również urokiem 
tej niewinności dziecięcej, spojrzała na Łu­
kasza rozbrojonym wzrokiem, tak pełnym 
przebaczenia, że dorzucił łagodnie:

— Idźcie, moje maleństwa, i nio róbcie 
tego więcej, bobyście nas zmartwiły bar­
dzo.

Skoro Lenfant i Yyoanot oddalili się 
teraz ostatecznie, zabierając Arseniusza, 
Olimpię, Eugenię i Mikołaja, którzy, dawszy 
się dziatwie szkolnej wciągnąć w zabawę, 
odchodzili z żalem. Łukasz zwrócił się do 
siebie, ponieważ codzienna ranna wizyta 
w zakładach była już ukończoną. Przypo­
mniał sobie jednakże przedtem, że przy­
obiecał odwiedzić Josinę, postanowił więc 
udać się do niej. Kontent z przebiega ran 
ka, szedł szezęśliwy z sercem, bijąeem na­
dzieją. Naprzód Dom Wspólny z swemi po- 
lewanemi dachówkami i skromną fajansową 
ornamentacyą, jaka go zdobiła, zdawał się 
jaśnieć przed jego oczyma błogiem jakiemś 
weselem w przeźroczystych słońca blaskach. 
Warsztaty tchnęły zdrowiem pracy, maga­
zyny zaczynały być przepełnione zapasami 
żywności. Następnie zaś owładnęła nim na­
dzieja ujrzenia chłopów z Combettes w ło­

nie assocyaeyi, rozszerzenia dziedziny do­
świadczeń, zapewnienia sobie tryumfu przez 
wymianę narzędzi i machin — na zboże. 
Nakoniec obietnicą, która s ima jedna wy­
starczyć mogła, by wszystko oblec w ra­
dość, były szkoły, przygotowujące przy­
szłość, ogród przepełniony igrającą dziatwą, 
w której zakwitało jntro. Teraz zaś kro­
czył środkiem swego powstającego miasta, 
pomiędzy białe domki, wychylające się na 
wsze strony z gęstwiny zieleni. Założyciel 
miasta, który w nim tkwił, doświadczał 
coraz to nowej rozkoszy na widok każde­
go nowego budynku, stającego obok da­
wnych, powiększającego gród, wczoraj po­
wstały. Nie byłoż to jego misyą ? nie mia- 
łyż istoty i rzaczy na jego głos się pod­
nosić i obok innych grupować? Uczuł w so­
bie siłę rozkazywania skałom, dźwigania 
ich swojem słowem i ustawiania do szeregu 
z innemi na mieszkania ludzkie, na budo­
wle publiczne, w których pomieści brater­
stwo, prawdę i sprawiedliwość. Zapewne,
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T eraz klika ta  usiłuje znow u obni­
żyć poziom m oralny, n a  jak i wz ieśli 
się w yborcy żydowscy w Krakow ie, 
znow u uśpić sumienia, k tó re  się u 
nich obudziło, i sprzedać ich głosy 
hurtow nie — ich wrogom.

W  niedzielę wieczorem odbył się w 
kahale krakow skim  ta jn y  konw enty- 
kiel, w  którym  wzięła udział nieliczna 
g arstka  adherentów  kahału. N a tym  
konw entyklu rej wodził natu ra ln ie  
H i r s c h  L a n d a u .  Oświadczył on, 
że żydzi m uszą głosować za stańczy­
kowską, listą k andyda tów : L e o ,  J a ­
w o r s k i ,  F e d o r o w i c z  i H o r o ­
w i t z ,  a zwalczać kandydatu ry  R o t ­
t e r a ,  D a s z y ń s k i e g o  i d ra G ro ssa . 
Tw ierdził on, że w  zam ian za to  obie­
cali stańczycy oddać w szystkie swoje 
głosy Horowitzowi. P rzem ilczał n a tu ­
ra ln ie  chy try  H irsch L andau, że przy  
takim  handlu  ż y d z i  z o s t a l i b y  
h a n i e b n i e  o s z u k a n i  p r z e z  
s t a ń c z y k ó w ,  bo stańczykowskie 
K o ł o  m i e s z c z a ń s k i e  uchwaliło 
za żadną cenę n i e  g ł o s o w a ć  n a  
H o r o w i t z a ,  l e c z  n a  B a r t o s z e ­
w i c z a ,  p o p i e r a n e g o  p r z e z  
„ G ł o s  n a r o d u * .  W ięc czyjeż to 
głosy obiecują stańczycy Horow itzowi, 
skoro stańczykow scy mieszczanie abso­
lu tn ie  nic słyszeć nie chcą o H oro­
w itzu  i w ysuw ają przeciw  niem u w prost 
kandydata antysem ickiego?!

Nie u lega wątpliwości, że, gdyby się 
n a  to  naw et ogół żydów zgodził, to 
n a  podstawie takiego układu, wyszliby 
z u rn y  trze j stańczycy, a Horow itz 
przepadłby, nie otrzym aw szy praw ie 
żadnych głosów katolickich.

Mimo to klika kahalna uchw aliła 
forsow ać listę stańczykowską.

W yw ołało to  najw yższe oburzenie 
wśród szerokich kół ogółu ludności 
żydowskiej. Bo kogóż to  chce H irsch 
L a n d a u  przeprzeó głosam i żydow­

skimi ? K lerykała  L e o ,  k tóry  żydom 
jest zupełnie n ieznany, nigdy im -nic 
dobrego nie zrobił, a jak o  kleryka! 
je s t wrogiem żydów ; drugiego k lery ­
kała J a w o r s k i e g o ,  którego n ik t w 
mieście nie zna i którego r z e m i o ­
s ł e m  je s t pisać za pieniądze artyku ły  
w „Czasie", dzienniku antysem ickim , 
a um izgająeym  się do żydów tylko 
przed w yboram i; trzeciego k lerykała 
F e d o r o w i c z a ,  znanego wśród m ie­
szczaństw a ze swego klerykalizm u i 
antysem ickiego usposobienia, człowieka 
bez najm niejszych zdolności, zupełne 
zero, z którego kandydatu ry  każdy 
rozum ny człowiek się śmieje. O przej­
ściu H o r o w i t z a  wogóle mowy nie 
m a; nie u lega kw estyi, że padnie oa 
przy  wyborach. Nie będą bowiem na 
niego głosow ali ani demokraci, ani 
stańczycy — ani uczciwi żydzi. Żydzi 
więc nietylko nie zyskaliby na uk ła­
dzie ze stańczykam i żydowskiego m an­
datu, lecz dopom ogliby do przeforso­
w ania trzech  kandydatów  antysem i­
ckich

To też ogół żydow skich wyborców 
przy ją ł z oburzeniem  wiadomość o 
uchw ale kliki kahalnej. M ając po jednej 
stronie zdeklarow anych klerykałów , a 
po drugiej stron ią judzi uczciwych i 
znanych, jak  D a s z y ń s k i ,  dr. G r o s s  
lub R o t t e r ,  w ybór dla każdego wy­
borcy żydowskiego je s t n ietrudny. 
Go przyszłoby żydom  z tego, gdyby 
głosowali n a  stańczyków  ? To tylko, 
że H irsch L a n d a u  grubo zarobiłby 
n a  tem

Jeżeli ju ż  żydzi m ają głosować na 
żyda, to  m ają przecież kandydata  po­
pularnego w calem tego słowa zna­
czeniu : dra Adolfa G r o s a ,  którego 
prawość i nieskazitelność, energię i 
charak ter wszyscy znają, o którym  
wszyscy wiedzą, że przekonaniam i 
swojemi i sumieniem nigdy nie han ­

dlował i n igdy  handlow ać nie będzie, 
że idzie zawsze p rostą  drogą uczci­
wości.

Posła D a s z y ń s k i e g o  nie trzeba 
dopiero zalecać w yborcom ; jego do­
tychczasowa działalność parlam entarna 
i publiczna wogóle znaną je s t dosta­
tecznie w cał^j Europie, a tem  b a r­
dziej w K rakow ie, gdzie g  > zna każde 
dziecko. N aw et najzagorzalszy prze­
ciwnik przyzna, że zasługi posła D a ­
s z y ń s k i e g o  przekraczaj ą zw ykłą, 
codzienną m iarę , że je s t to  dzielny 
człowiek w całem tego słowa znacze­
niu, że je s t to najw iększy ży jący  pol­
ski po lityk  i jeden  z najw ybitniejszych 
polityków  ludowych w A ustryi. Spe- 
cyalnie żydowskim wyborcom  zalecać 
go nie potrzeba, bo znają  'go dosko­
nale, jego przekonania, jego zdolności 
i jego charakter.

Co do p. R o t t e r a  ogólnie mówią 
w kołach żydowskich, że k  a h a ł, nie 
um ieszczając tego tak  popularnego 
wśród żydów kandydata  na swojej 
liście kandydatów , sam sobie zadał cios 
śm iertelny. T a  zaciekłość kahału, k tó ry  
się sprzedał z duszą i kościam i klery- 
kałom, oburzyła naw et najspokojn iej­
szych wśród żydów. P rzerachow ał się 
H irsch Landau. To zacietrzew ienie bę­
dzie kahał drogo kosztowało. W s z y ­
s c y  ż y d z i  o p u ś c i l i  k a h a ł  w 
a k c y i  w y b o r c z e j  i p o z o s t a ­
w i l i  g o  n a  ł o d z i e .  K a h a ł  p o ­
z o s t a ł  z u p e ł n i e  i z o l o w a n y .  
H orow itz i stańczycy m ogą liczyć za­
ledwie n a  głosy k ilkunastu  najb liż­
szych przyjaciół H irscha L andaua. Je - 
dynem  honorowem wyjściem  dla d ra 
H orow itza w obecnej śytuacyi byłoby 
zrezygnow ać ze swej kandydatury , w 
wysokim stopniu dla żydów szkodli­
wej. W każdym  jed n ak  razie ogół w y­
borców żydowskich n ie  pójdzie za ka- 
hałem , lecz głosować będzie za D a-

był on jeszcze w momencie siewu, u sa­
mych dopiero fundamentów, przy pierwszych 
niepewnych krokach początków samych. 
Lecz w pewnych dniach radosnego na­
stroju miewał widzenie przyszłego miasta 
i wówczas serce śpiewało mu w piersiach.

Dom, zajmowany przez Ragu i Josinę, 
jeden z pierwszych, jakie zbudowano, wzno­
sił się tu i obok parku w Crecherie, po­
między domami Bonnaire’ów i Bourronów. 
Uszedłszy większą część drogi, ujrzał Łu­
kasz z daleka, na skręcie trotoaru, grupę 
kumoszek, zajętych żywą gawędką; poznał 
w nich natychmiast żony Bonnaire’a i Bonr- 
rona, które jak się zdaje udzielały obja­
śnień Fauchard’owej, przybyłej podobnie 
jak i jej mąż, tego poranku zasięgnąć ję ­
zyka, czy też nowa huta jest w rzeczy 
samej tą ziemią obiecaną, o jakiej mówio­
no wszędzie. Cierpkim głosem, wśród szor­
stkiej gestykulacyi rozprawiała kobieta Bon 
naire’a, .F ryga ,“jak ją  zwano, nie upiększa­
jąc zapewne zbytnio obrazu, zawsze nie­
zadowolona i zła, niezdolna nigdzie znaleźć 
szczęścia, tak je samej sobie i drugim wszę­
dzie zatrnć umiała. Z początku zdawało 
się, że jest zadowoloną, kiedy mąż pracę

w Crecherie znalazł; ubzdurawszy sobie 
jednak od razu nie wiedzieć jak wielkie 
korzyści, wściekała się teraz, że będzie 
pewno musiała długo na nie czekać; naj­
bardziej ją  zaś bolało, że sobie nie mogła 
sprawić zegarka, która to zachcianka drę­
czyła ją  jnż lata całe. Babetta Bourron 
przeciwnie, zawsze wesoła, nie przestawała 
unosić się nad dobremi stronami nowego 
miejsca, zachwycona tem nadews?.ystko, że 
mąż jej nie wracał już teraz do domu co­
dziennie pijany w towarzystwie Ragu. Po­
między niemi dwoma zaś Fauchardowa, 
chudsza, nędzniejsza i bardziej utyskująca 
niż kiedykolwiek, stała z nieporadną miną, 
skłaniając się kn temu, by wszystko uwa­
żać za stracone, wraz z „Frygą do tego 
stopnia była przekonana, że niema jnż dla 
niej radości na tym świecie.

Widok Fauchardowej i „Frygi8, szepczą­
cych z rozpaCzliwemi minami, nie był dla 
Łukasza przyjemnym. Zepsuło mu to hu­
mor, świadomy był bowiem doskonale tego 
zamięszania, jakie groziło ze strony kobiet 
przyszłej organizacyi praey, pokoju i spra­
wiedliwości. Czuł ich wszechmoc, dla nich 
to i przez nie pragnął stworzyć przyszłe

miasto, ale odwaga jego słabła, gdy na­
trafiał u nich na złość, niechęć lab choćby 
tylko obojętność, wskutek których, zamiast 
stać się upragnioną podporą, mogły się za­
mienić w przeszkodę, w żywioł destrukcyj­
ny, zdolny wszystko w niwecz obrócić. 
Przechodząc jednak mimo nich, pozdrowił 
je, one zaś umilkły, z niespokojnemi mina­
mi, jakby się czuły schwytane na gorącym 
uczynku.

Wszedłszy do małego domkn Ragu, za­
stał Łukasz Josinę siedzącą przy oknie 
nad szyciem. Robota jednak opadła jej na 
kolana, ona sama zaś pogrążoną była w 
głębokiej zadumie, i nie usłyszała nawet 
jego wejścia, puściwszy w dal spojrzenie. 
Patrzył na nią przez chwilę, nie ruszając 
się z miejsca. Nie była to jnż owa dawna 
wynędzniała dziewczyna, włócząca się po 
brukn, przymierająca głodem, obdarta, z 
mizerną twarzą i włosami w nieładzie. 
Miała dzisiaj dwadzieścia i jeden lat i była 
prześliczna w swej prostej snkni z niebie­
skiego płócienka, delikatnych kształtów, 
smukła i gibka, jakkolwiek nie chnda.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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s z y ń s k i m ,  drem  G r o s s e m  i R o t ­
t e r e m .  D la zapew nienia s u t e g o  
z a r o b k u  H i r s c h o w i  L a n d a u -  
o w i  nie dadzą, żydzi przehandlow ać 
swoich sum ień stańczykom.

Pokutni pisarze.
Stanisławów, 1 września.

Bardzo w ażnym  odłamem rozwiel- 
możnionego n a  w ielką skalę w mi a-" 
stach galicyjskich pasożytmictwa je s t 
pokątne pisarstw o. Pokątnych  pisarzy 
nam nożyła się taka  moc, że mogliby 
utw orzyć osobną „Izbę pokątnych  p i­
sarzy". Pom ijając to, że w yzyskują 
ludność, zw łaszcza wiejską, czyniąc 
nadzieje, k tórych  adw okat n igdy  czy­
nić nie może, częstokroć w yłudzają 
od łatw ow iernych pieniądze i żadnych 
podań do sądu nie wnoszą.

W  ostatn ich  czasach sędzia k arn y  
M aksymowicz w Stanisław ow ie aż 
trzem  takim  pijaw kom  w ym ierzył ka­
ry  za przekroczenie oszustwa, popeł­
nione na naiw nych chłopach przez 
w yłudzanie znacznych kw ot pienię­
żnych niby  n a  honcraryum , gdy  w 
rzeczywistości żadnych czynności nie 
przedsięw zięli. I  tak  zasądzony został 
d. właściciel dóbr Cucyłów, b. w ybor­
ca z kuryi większych posiadłości, A- 
leksander C i e e h o l e w s k i ,  na  m ie­
siąc aresz tu ; b. oficer austryacki V i t -  
t  e r  i n i  na 14 dni, dwaj naganiacze 
adw okaccy Pańko Z apuchlak i P io tr 
Z ając otrzym ali kary  4-ro, względnie
2-tygodniowego aresztu.

C harakterystycznem  jest, że p r o -  
t o k o ł  r o z p r a w y  n a g a n i a c z a  
P a ń k a  Z a p u c h l a k  a, o b e j m u ­
j ą c y  z e z n a n i a ,  k o m p r o m i t u ­
j ą c e  p e w n ą  o s o b ę ,  z n i k ł .

Oprócz sam oistnych pokątnych p i­
sarzy, nader liczna je s t kategorya po­
kątnych  pisarzy, utrzym ujących spółki 
z adw okatam i.

Nieszczęśliwy sje s t klient, k tóry  po ­
padnie w ręce takiej spółki.

Obaj panow ie m uszą się dzielić, a 
tym czasem  ofiarę skubią. N iektórzy 
adw okaci już nie to, że ubyw ają po­
kątnych  pisarzy , jako naganiaczy, ale 
n a  ślepo podpisują im naw et bardzo 
ważne pism a sporne, nie bacząc ani 
n a  zagrożoną godność swoją, ani na 
na  zagrożony in teres praw ny stron 
sporujących.

W końcu w ytw orzyła się w ostatnich 
czasach w yhodow ana w przedpokojach 
powszechnie znanych kancelaryj ad­
wokackich kategorya naganiaczy naj­
wstrętniejszej barw y. Są to krym inal­
ne postacie, k tóre w dnie targow e, 
jarm arczne, a w szczególności w dnie 
term inow e uw ijają się po mieście, 
najczęściej przebyw ają przed zabudo- 
niem sądowem, ciągną chłopów do 
szynku i tu  zachw alają m ądrość i uczo- 
nośó swego protegow anego adw okata, 
w m aw iają w chłopa, że ten  lub ów 
adw okat dobrze żyje z tym  lub owym 
sędzią, że znowu innego adw okata sę­
dzia nie lubi i prow adzą łatw ow ier­

nego, gdzie większą m ają umówioną 
pro  wizyę.

W niektórych kancelaryach tacy 
naganiacze są stałym i gośćmi. N aw et 
d o  s a l i  s ą d o w e j  w c h o d z ą ,  w y­
w ołując swoich protegow anych.

Tem u nad w yraz przykrem u stano­
wi rzeczy m ożnaby zapobiedz. Oto 
niech policya, zam iast trak tow ać ro ­
botników, szukających zajęcia, jako 
włóczęgów, zap y ta  te  figury, trzym a­
jące sąd w oblężeniu, z czego one 
żyją, a adwokaci, zam iast w yrabiać 
koncesye rozm aitego, podejrzanego ro­
dzaju, niech swojej godności bronią, 
a ustanie ten  stan  rzeczy, k tó ry  w prost 
obrzydzenie budzi.

L I S T  Z A N G L I I .
Londyn, 31 sierpnia.

O pensyaeh dla starców, które stosun­
kowo niedawno jeszcze stanowiły sprawę 
poruszającą opinię pnbliczną, zapomniano 
jnż zupełnie. Przestano również zajmować 
się projektami skrócenia dnia roboczego 
dla niedorostków, pracujących w kopalniach 
i dla kobiet, zatrudnionych w fabrykach 
chemicznych. Trzy czwarte posiedzeń parla­
mentu poświęcone były rozważaniu wojny 
połndniowo-afrykańskiej, uchwalaniu nowych 
podatków lub dodatków do podatków, roz­
prawom nad organizacyą armii i floty; nic 
dziwnego, że na inne sprawy nie stało 
czasu. Nie dosyć jednak, że nie idziemy na­
przód; pod pewnymi względami zaczynamy 
się cofać wstecz. Po cichutka, bez żadnych 
rozpraw parlamentarnych został wymierzo­
ny związkom robotniczym cios, niweczący 
jedną z podstaw, na której opierało się 
prawo, dotyczące trade anionów. Tym cio­
sem jest postanowienie najwyższego trybu­
nału, czyniące stowarzyszenia robotnicze 
odpowiedzialnemu za postępowanie urzędni­
ków tych stowarzyszeń.

Dotychczas, jeżeli sekretarz Inb organi­
zator trade-nnionn popełnił jaki czyn, uzna­
wany przez prawo za nielegałny, np. zmu­
szał siłą strejkbrecherów do zaprzestania 
pracy, wówczas sędzia mógł skazać go na 
grzywnę lub kilka dni aresztu. Stowarzy­
szenie jednak, jako takie, odpowiedzialnem 
nie było i ehoć kapitaliści narzekali, że 
zorganizowani robotnicy rujnują przemysł, 
jednakże, właśnie pod groźbą strat, jakie 
wynikały ze strejku, musieli ustępować. 
Widmo materyalnej straty, grożącej fabry­
kantowi jest i będzie zawsze najwymowniej­
szym argumentem, skłaniającym go do u- 
stępstw. Tymczasem w przyszłości, dzięki 
ostatniej decyzyi trybunału, fabrykant bę­
dzie mógł przynajmniej część strat powe­
tować sobie na kasie stowarzyszenia, jeżeli 
tylko którykolwiek z urzędników stowa­
rzyszenia będzie pociągnięty do odpowie­
dzialności za czynność niezgodną z prawem, 
a wymierzoną przeciwko danemu kapita­
liście. A że o wynalezienie kruczka prze­
ciwko urzędnikom unii nie trudno, o tem 
może przekonać ehoćby przebieg procesu, 
który doprowadził do tak wrogiego orga- 
nizaeyom robotniczym postanowienia.

Kok temu wybuchł strejk na kolei „Taff 
Yale Kailway Co.* Strajkującym chodziło

przedewszystkiem o zmuszenie kolei, aby 
przyjęcia z powrotem do służby jednego 
z dróżników, wydalonego za to, że będąc 
reprezentantem swych towarzyszów, dzielnie 
upominał się o lepsze warunki pracy. Po­
nieważ strejknjący należeli do zawodowe­
go stowarzyszenia kolejarzy, więe kiero­
wnictwo strejkiem objął Eyszard Bell, se­
kretarz stowarzyszenia, członek parlamentu.

Kompania nie cheiała ustąpić, lecz spro­
wadziła „czarne nogi“ (tak nazywają An­
glicy strejkbrecherów) i ruch na kolei zo­
stał częściowo otwarty. Wówczas strej ku­
jący poczęli wydawać odezwy, organizować 
pikiety, t. j. posterunki, które wyjaśniały 
dążącym do pracy „czarnym nogom “ cel 
i znaczenie strejku i skłaniały ich do za­
przestania pracy. W jednej z odezw pod­
pisanych przez Bełl’a, zarząd kolei, dopa­
trzywszy się potwarzy, wytoczył proces 
Bellowi, a również i stowarzyszeniu zawo­
dowemu, którego Bell był sekretarzem. 
Stowarzyszenie zaprotestowało przeciwko 
takiemu postawieniu sprawy i żądało co­
fnięcia skargi na organizaeyę; sędzia je­
dnak nie zgodził się na takie ograniczenie 
oskarżenia i zaopiniował, że stowarzysze­
nie, jako korporacja, odpowiada za po­
stępki swych urzędników. Izba apelacyjna, 
do której odnieśli się pozwani, orzekła, iż 
sędzia nie miał raeyś i stowarzyszenie od- 
powiedzialnera nie jest. Kompania kolejowa 
nie dała za wygrane i apelowała do Izby 
lordów, która, jak wiadomo, jest najwyż­
szą instancją sądową w Anglii. Lordowie 
orzekli, że opinia sędziego była słaszuą. 
Po całorocznej szermierce pomiędzy adwo­
katami i sędziami, kompania .kolejowa wy­
grała koniec końców sprawę i wygrała 
nietylko dla siebie, lecz dla wszystkich ka­
pitalistów całego kraju.

Jeżeli, co jest możebnem, sędziowie bę­
dą się powodowali powyższą deeyzyą, wów­
czas każdy strejk, wygrany czy przegrany, 
może się końezyć w przyszłości zasądze­
niem trade-nnionu na zapłacenie kapitali­
ście odszkodowania; prawo tyczące się po­
twarzy (libei) jest nadzwyczaj wymagające 
i można przyjąć za pewnik, że żaden strejk 
nie obywa się bez częściowego przekrocze­
nia tych przepisów przez strejkujących. 
Wytaczanie procesów o odszkodowanie jest 
przeto rzeczą łatwą i, dzięki nowemu spo­
sobowi tłumaczenia prawa, fundusze prze­
znaczone na popieranie strejku mogą stać 
się*kasą, z której kapitalista będzie po­
krywał straty, wyrządzone mu przez 
strejk !

Postanowienie lordów, konsekwentnie 
przeprowadzone, wydałoby fundusze robo­
tnicze na łup dla kapitalistów, a tem sa­
mem podkopało całe znaezenie trade-unio- 
nów. Trade-aniony jednak mają już za­
nadto silną oporę w swej własnej sile i w 
opinii publicznej, ażeby sądy zdecydowały 
się wydawać przeciwko nim tego rodzaju 
wyroki. Grdyby zaś, przy pierwszym tego 
rodzaju procesie, sędziowie przyznali kapi­
taliście wynagrodzenie z robotniczych fun­
duszów, wówczas robotnicy będą musieli 
żądać zmiany prawa i cała sprawa oprze 
się o parlament. S, K.
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Ruch wyborczy.
Zgromadzenie „notablów* żydowskich

odbyło się we Lwowie w sobotę wieczorem 
pod przewodnictwem dyrektora banku hi­
potecznego L a z a r u s a ,  zwołane przez 
kandydata magistracko-kahalnego dra B y ­
k a . Po kilkn przemówieniach uchwalono 
dążyć do tego, by żydzi zgodzili się na 
jednego wspólnego kandydata żydowskiego, 
którymby naturalnie miał być p. By k .

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w N. Sączu.

Dnia 81 z. i .  i 1 b. m. w sobotę i nie­
dzielę odbyły się tu dwa poufne zgroma­
dzenia partyjne, przy licznym udziale u- 
czestników. Na porządku dziennym umie­
szczono sprawę agitacyi miejscowej i pra­
sę. Referent tow. K a c z a n o w s k i  prze­
mawiał na obu zgromadzeniach, podnosząc 
korzyści i ważność prasy robotniczej w 
walce o wyzwolenie klasy pracującej. W 
dyskusyi zabierali głos tow. T e l l e r ,  M ę- 
d l a r s k i ,  M i c z a n  i wielu innych. Po- 
czem uchwalono wybrać komitet agitacyjny, 
któremu polecono zająć się energicznie roz­
szerzaniem „Naprzodu* i składkami na 
fundusz prasowy.

Z sali sądowej.
Honor p. Kosobudzkiego. W czoraj od­

była się w sądzie krajow ym  rozpraw a 
przeciw  p. Tom aszowi Szcaerbińskie- 
mu, m ajstrow i ciesielskiemu, oskarżo­
nem u o to , ża w  spraw ie przeciw  p. 
Z ygm untow i M ikołajskiem u o obrazę 
czci złożył faszyw e św iadectw o prze­
ciw P iotrow i Kosobudsskiemu.

J a k  wiadomo, zarzucił p. Z ygm unt 
M ikołajski K osobudzkiem u, że je s t 
zw yczajnym  oszustem, gdyż pofałszo- 
w ał kw ity  w agi miejskiej i został za 
to  pozbaw iony zatrudn ien ia u  budo­
wniczego B eringera. P . Kosobudzki 
odgrażał się, że zaskarży dzienniki, 
k tó re tę  wiadomość ogłosiły, przed 
sąd przysięgłych. Skończyło się j e ­
dnak  ty lko na  pogróżkach, gdyż p. 
K osobudzki stchórzył i zaskarżył ty l­
ko do sądu pow iatowego p. Z ygm un­
ta  M ikołajskiego.

W  toku rozpraw y zeznał p. Tomasz 
Szczerbiński, że słyszał, ja k  budowni­
czy P rauss nazw ał K osobudzkiego *o- 
s z u s t e m ,  gdyż przedłożył f a ł s z y ­
w e  r a c h u n k i  i k w i t y .

Skutkiem  tego zeznania wniósł K o­
sobudzki doniesienie karne przeciw  p. 
Szczerbińskiem u o krzyw oprzysięstw o, 
opierając się n a  zm ienionych zezna­
niach budowniczego P raussa, k tóry  
dziw nym  i niew ytłóm acaonym  dotych 
czas sposobem w ikłał się w swoich 
zeznaniach. T ak  np. oświadczył w 
Nowym  T arg u  dnia 25 lutego br., że 
wogóle sobie nic nie przypom ina, czy 
K osobudzki pracow ał p rzy  budowie 
p rzy  m uzeum  C zartoryskich. N ato­
m iast dn ia 15 lipca br. zeznał, że w 
rachunkach K osobudzkiego zauw ażył 
„niedokładność* w p o zy c ji „okna“. 
P . Kosobudzki policzył sobie 20 okien,

chociaż było ich tylko 18. Świadek 
zauw ażył również, że w aga drzw i że ­
laznych, obliczona n a  96’50 kg., by ła 
w rachunku K osobudzkiego wyższą o 
20 kg. Mimo tych  „niedokładności*, 
zaprzecza p. P rauss, jakoby nazw ał 
K. oszustem.

Po przeprow adzonej rozpraw ie u- 
w o l n i ł  try b u n a ł p. Śzczerbińskiego, 
którego bronił d r Szaflarski, od oskar­
żenia, dąiąc m u tym  w yrokiem  zupeł­
ną satysfdkcyę za wszystkie szykany 
i to rtu ry , k tó re uczciw y i niew inny 
człowiek przebył skutkiem  doniesienia 
blerykalnego m aehera. P . Kosobudzki 
natom iast będzie i ra d a l „ozdobą* 
K oła mieszczańskiego.

K al«m darxyk h is t o r y o .n y .  3 września 
1658. Śmierć Kromwella, wodza rewolucji an­
gielskiej. — 1788. Ameryka północna staje się 
niezawisłą. — 1877. Śmierć Thiersa, „kata ko­
muny paryskiej". — 1900. Zjazd socyalnych 
demokratów w Gracn.

D riś w teatrze  i „U Nowosilcowa*, scena 
z 3 części „Dziadów* A. Mickiewicza; „W czor- 
towym jarze*, obr. dram. w 1 akcie, ułożony 
z powieści H. Sienkiewicza pt. „Ogniem i mie­
czem*; „Warszawianka*, pieśń z roku 1831, na­
pisał St. Wyspiański.

Środa: „Zawisza Czarny*, fantazya dramat, 
w 4 aktach w 8 obrazach Kazimierza Tetmajera.

Czwartek: „Wesele*, dramat w 3 aktach
St. Wyspiańskiego.

Piątek teatr zamknięty.
Sobota: „Mężowie Leontyny* (Les maris de 

Leontine), komedya w 3 aktach Alfreda Capus, 
przekł. Mieczysława Sachorowskiego (nowość).

Komisya reklamacyjna magistratu kra­
kowskiego załatwiła już reklamacye wy­
borcze w ten sposób, że z 42 podań u- 
względniła 20, odrzuciła zaś 22.

Zwracamy uwagę interesowanym, że mo­
gą od odmownej odpowiedzi magistratu 
wnosić rekursy do wyższej władzy polity­
cznej w przeciągu trzech dni od doręcze­
nia rezolncyi.

Wszelkich wyjaśnień w tej sprawie u- 
dzieli zgłaszającym się r e d a k c y a  „Na­
przodu*.

Spoliczkowany poseł. Otrzymujemy na­
stępujące oświadczenie:

„Niniejszem oświadczam, że brat mój 
Tadeusz Mokłowski w zastępstwie mojem 
wypoliczkował pnblicznie Ernesta T. Brei- 
tera za oszczerstwo, rzucone na moją żonę 
w piśmie „Monitor*. Solidaryzując się zu­
pełnie z czynem mojego brata, uważam akt 
skarcenia doraźnego pa jedyne wyjście wo 
bee tego rodzaju bandytów dziennikarskich, 
do jakich Ernest T. Breiter należy.

Lwów, dnia 81 sierpnia.
Kazimierz Mokłowski 

Do powyższego oświadczenia dodajemy 
tylko, że p. Ernest Breiter został wypoli- 
czkowany w piątek o godzinie 7 wieczo­
rem w kawiarni Metropole, w obecności 
kilkudziesięciu osób. Otrzymawszy policzki 
nie reagował p. Breiter wcale, — dopiero 
w dzień później zemścił się w właściwy 
sobie sposób, zamieściwszy w „Monitorze* 
i w kilku pisemkach brukowych notatkę o 
„zamachu* (!!) na posła Breitera, który zo­
stał uderzony w „głowę* itd. „Zamach* 
ten był niczem więcej, jak spoliczkowa-

rsiem draba, który w „Monitorze* naruszył 
w ohydny sposób cześć bezbronnej kobiety.

Opieka nad kalekami. W niedzielę 
1 bm. wieczorem między godziną 9 a 10 
dały się słyszeć na ulicy Lubicz z ogrodu 
angielskiego niezwykłe krzyki i wołania : 
gwałtu! ratuuku! Wołania te powtarzały 
się przez dłuższy czas. Przechodnie za­
trzymywali się na odgłos tych przeraźli­
wych krzyków, pochodzących widocznie od 
ludzi katowanych. Zebrał aię wkrótce tłum 
ludzi, który począł się dobijać do bramy i 
dzwonić. Dopiero po upływie pół godziny 
krzyki uatały.

Nie pierwszy raz mają mieszkańcy ulicy 
Lubicz sposobność podziwiać pedagogię, ja ­
ką zarząd ogrodu angielskiego stosuje wo­
bec powierzonych sobie kalek. Bardzo czę­
sto od wielu lat słychać z ogrodu krzyki 
katowanych biedaków. Magistrat powinien- 
by już raz wglądnąć w tę mordownię i 
zaprowadzić jakiś ład, gdyż praktyki do­
tychczasowe są niegodne cywilizowanego 
miasta.

Szkoła analfabetów. Krakowskie I-sze 
Koło męskie Towarzystwa „Szkoły Ludo­
wej „zawiadamia, iż bezpłatna n a u k a  
c z y t a n i a  i p i s a n i a  dla mężczyzn do­
rosłych, nieświadomych tej sztuki, rozpo­
cznie się, jak co roku, w dniu 15-go wrze­
śnia b. r. w szkole wydziałowej miejskiej 
św. Floryana, przy placu Matejki p. 1. 11.

Wpisy będą się odbywały w tejże szkole, 
począwszy od dnia 9 września, pomiędzy 
12 a 1  godziną w południe, w dniach zaś 
od 12 do 14 września także i wieczór od 
7 do 9.

Koło, zachęcone nader dodatnim wyni­
kiem dotychczasowych usiłowań swoich, 
prosi wszystkich, którzy stykają się z a- 
nalfabetami, a którym nieobojętnem jest 
dobro naszego społeczeństwa, by zechcieli 
rozwinąć agitacyę w celu przysporzenia 
szkole analfabetów jak najliczniejszego za­
stępu uczniów.

Z teatru komuniknją nam: Niedzielne 
przedstawienie zgromadziło do sali teatru 
miejskiego bardzo liczną publiczność prze­
jezdną. Wobec tego dziś powtórzonem bę­
dzie to samo widowisko, to jest: „W ar­
szawianka*, St. Wyspiańskiego; „U No- 
wosilcowa*, fragment z 3 części „Dzia­
dów*, oraz obraz „W czortowym jarze*, 
ułożony na scenę z powieści Sienkiewicza 
„Ogniem i mieczem*.

Znowu ofiara tramwaju elektrycznego.
Wczoraj w południe tramwaj najechał przy 
ulicy Grodzkiej, w pobliżu sklepu Kurkie- 
wieza, na kobietę, nazwiskiem Bułatowską. 
Nieszczęśliwą, ranną w głowę i osłabioną 
od upływu krwi, przewieziono do domu.

Kto jest „komisarz wyborczy* Spa- 
nler? z ogromnem zdumieniem dowiedzieli 
się mieszkańcy Stanisławowa, że p. F e  i- 
w e l S p a n i e r ,  którego przed niedawnym 
czasem widywano chodzącego w krótkich 
spodniach, stał się „komisarzem wybor­
czym*. Jakkolwiek wiemy, że taki chłop- 
czyna z uciechą gimnazyasty, który poraź 
pierwszy widzi imię swoje wydrukowane 
w sprawozdaniu szkolnem, chowa numery 
gazet, w których o nim jest mowa, to prze­
cież musimy poświęcić mu słów kilka, aby 
pocieszyć ludność, jakie to śmieszne figurki
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decydują o prawach obywatelskich. P. Spa- 
ńinr należy do tej aaenej kategoryi ludzi 
(si canes c u m  canulis comparare fas est), 
co p. Juliusz z Zukrów Giżowski, a uży­
wając porównania odpowiedniejszego, co p. 
Majer Schlesinger. P. „komisarz wybor­
czy" Spanier jest to 23-letni młodzik, sta­
nisławowski Feiwisz., Już jako nezeń gi- 
mnazyalny zaprawiał się do rzemiosła przy­
szłej podpory stronnictwa katolicko-naro­
dowego. Jako żyd uczęszczał na naukę re­
ligii katolickiej, przystępował do spowiedzi, 
aby podobać się ks katechecie Dąbrow­
skiemu, który otaczał go za to czułą opie­
ką, zwłaszcza „względem" matematyki, w 
której p. „komisarz" ku zdumieniu swoich 
kolegów, dziś w odróżnieniu od niedawnych 
czasów, takie piękne czyni postępy. Równo­
cześnie wyjadał kolaeye u bogatego żyda 
Liebermanna...

Zapisawszy się na prawa w Krakowie, 
wstąpił jako dyetaryasz do policyi, wy- 
chrzcił się, dał się trzymać do ehrzu przez 
delegata Laskowskiego, a dziś nie nazywa 
się już Feiweł, lecz Paweł, nie jada obia­
dów u b gatyeh żydów, lecz u bogatych 
katolikó ", a będąc 5 lat po maturze i ma­
jąc ledwie 23 lat, jest komisarze® wybor­
czym i stwarza prawodawców do sejmu. 
Wedle aktów pupilarnych sądu powiato­
wego w Stanisławowie, jest on fizycznie 
małoletn' skargę drobnostkową o zapłatę 
2 koron, nie możnaby ważnie doręczyć do 
jogo rąk, lecz do rąk opiekuna, ale on 
„komisarz"... ważnie kierować może wybo­
rami i tworzyć wyniki wedle potrzeb swo­
jej karyery. Oto typowa miniatnra rządów 
w Daszyna kraju.

Kandydaci „narodowo-rządowi". Do
artykułu pod tym tytułem, zamieszczonego w 
niedzielnym Nrze „Naprzodu", wkradło się 
kilka pomyłek, które niniejszem prostujemy: 
M i e c z y s ł a w  B r y k c z y ń s k i  kandy­
duje z ramienia komitetu centralnego w 
kuryi wiejskiej powiatu stanisławowskiego, 
a ojciec jego, S t a n i s ł a w  B r y k c z y ń ­
s k i ,  kandyduje w kuryi większej własno­
ści stanisławowskiej. Długi Mieczysława 
Brykczyńskiego, poprzedzające w hipotece 
„pożyczony" fundusz ubogich gminy Pa- 
cykowa, wynoszą 190.000 K. Mieczysław 
Brykczyński jest marszałkiem powiatowym 
od 25 sierpnia 1898, a do tego czasu był 
marszałkiem jego ojciec Stanisław. Rada 
powiatowa zatwierdziła więc pod przewo­
dnictwem ojca Brykczyńskiego uchwałę ra­
dy gminnej, ustępującą pierwszeńswo 44-tej 
hipoteki innej pożyczce syna Brykczyńskie­
go na niekorzyść funduszu ubogich gminy 
Pacykowa.

Z rady powiatowej bialskiej. Cesarz 
zatwierdził wybór dra Stanisława Łazar­
skiego na marszałka, zaś Rudolfa Lukasa, 
burmistrza w Białej, na zastępcę marszał­
ka bialskiej rady powiatowej. W ten spo­
sób zakończyła się w krótkiej drodze afera, 
która wskazuje, że nasze Koło polskie nie 
potrę fi nawet w Galicyi bronić się przed 
germauizaeyą. Gdyby sejm bowiem uchwa­
lił powszechne i równe prawo głosowania 
do rad powiatowych, nie mogliby Niemcy 
bialscy zmajoryzować chłopów polskich.

Gospodarka gminna w Nowym Sączu.
Piszą nam z N. Sącza: Ubiegłego tygo­

dnia odbyło się tu w sprawie znanych już 
„nieformalności", zaszłych przy budowie 
koszar, posiedzenie tutejszej rady miejskiej, 
którego przebieg jaskrawo ilustruje sto­
sunki, panujące w gminie pod rządami kle- 
rykalnej „familii" Barbacki-Góralik.

Na porządku dziennym stała mianowicie 
sprawa kierownictwa przy budowie koszar. 
Referent komisyi budowlanej, aptekarz J  a- 
k u b o w s k i ,  oświadczył, iż wpłynęły trzy 
oferty, między temi jedna pochodząca od 
pewnego technika ze Lwowa, który żąda 
za dozorowanie budowy 4500 złr. rocznie. 
Prócz tego wniósł ofertę budowniczy Jenk- 
ner, który żąda za tę samą czynność 
2500 złr. rocznie, a więc o 2000 złr. 
mniej. Gdy niektórzy członkowie rady miej­
skiej wystąpili za ofertą p. Jenknera, jako 
o 2000 złr. tańszą, powstał p. Jakubow­
ski i robiąc niezwykle tajemniczą minę, 
oświadczył, iż p e w i e n  w y s o k i  u r z ę ­
d n i k  w y d z i a ł u  k r a j o w e g o  p o ­
l e c i ł  w p r o s t  u w z g l ę d n i ć  d r o ż ­
s z ą  o 2000 z ł r .  o f e r t ę  p .  . . .  w za­
mian za co p r z y r z e k ł  ów urzędnik, 
że „ w y d z i a ł k r a j o w y  p o z o s t a w i  
n o w o s ą d e c k ą  r a d ę  m i e j s k ą  w 
s p o k o j u " .  „Zapłacimy 2000 złr. wię­
cej, ale będziemy mieli spokój" — argu­
mentował p. Jakubowski. Argument ów wi­
docznie przemówił do serca pp. radnym, 
gdyż ze skruszonemi minami uchwalili o- 
fertę p. . . .  Wiadomo już, iż malutkie 
„niedokładności", jakie zaszły w gospodar­
ce gminnej doprowadziły nawet do donie­
sienia karnego do prokuratoryi, które szcze­
gólną obawą napełnia kliczkę, trzęsącą 
gminą, musi więc gmina zapłacić 2000 złr., 
by wydział krajowy pozostawił ją  w spo­
koju.

Charakterystycznem jednak jest, iż urzę­
dowa sprężystość i surowość wydziału kra­
jowego jest tak tanią, iż da się dwoma 
tysiącami złr. ułagodzić...

P. Józef Recht, uczeń profesora Marso, 
Krakowianin, został zaangażowany jako 
pierwszy tenor bohaterski do opery w Wro­
cławiu, gdzie wkrótce wystąpi w roli 
Manru. Autor „Manrn" zaprosił młodego 
śpiewaka do siebie do Kąśnej, pragnąc u- 
słyszeć partyę Manru w interpretacyi p 
Rechta. Próba wypadła pomyślnie, a szcze­
gólniej podobało się p. Paderewskiemu wy­
konanie trzeciego aktu.

Podróż cara do Francyi. Dzienniki pe­
tersburskie donoszą, ze car przybędzie ilo 
FraDcyi dnia 18 września. Przed połudn em 
tego dnia spotka się car na pełnem morzu 
w pobliżu Dunkierki z Loubetem. Dnia 19 
września uda się car na końcowe mane­
wry, a dnia 19 odbędzie rewię. Czy car 
pojedzie do P aryża, dotychczas niewia­
domo.

Kamloci paryscy i hotelarze w Dun- 
kertyue myślą się grubo obłowić na wizy­
cie carskiej. Jeden z dziennikarzy pary­
skich składał wizytę „królowi" kamlotów 
Hayardowi, stojącego na czele całej armii 
tych ruchliwych przekupniów ulicznych. 
Zastał oczywiście w jego składzie całe sto­
sy obrazków, szpilek, spinek itd. z podo­
bizną cara,.. Ale kamloci na bruku pary­
skim mają inne jeszcze znaczenie: wyśpie­
wują piosnki, układane na temat spraw,

poruszających w danej chwili umysły, któ­
re z ust do ust potem przechodzą — i 
przy tej okazyi więcej wyprzedają swego 
okolicznościowego towaru. Piosnki te zbie­
ra, łub nawet układa Hayard, dorabia do 
nich mełodyę i uczy ich potem liczne rze­
sze swych podkomendnych. Ale kamloci i 
bezpośrednio „robią" entusyazm. W mie­
ście tak zmiennem i wrażliwem, jak Pa­
ryż, entuzjazm udziela się łatwo masom. 
Trzeba tylko przy jakiejś ważniejszej oka­
zyi, rozgrywającej się na ulicy, rozstawić 
umiejętnie kamlotów, którzy za pienią­
dze gotowi wznosić okrzyki każdemu „niech 
żyje!" lub „precz z nim !“ — zależnie od 
umowy. A te okrzyki podniecają ludzi, któ­
rzy przyszli się tylko pogapić, jak ostrogi, 
dane koniowi i za przykładem kamlotów 
z mnóstwa piersi wyrywają się te same 
wołania.,.

Więc kamloci zacierają obecnie ręce w 
nadziei na przybycie cara do Paryża — 
bo to będzie dla nich gratka nielada. Ale 
jeszcze bardziej zacierają ręce hotelarze 
w Dnnkergue, którzy podnieśli cenę jedne­
go pokoju do 75 fr. dziennie, a za pokój 
z widokiem na ulicę żądają nawet 100 fr., 
wiedząc, iż gapiów i za taką c n ę  im nie 
zabraknie.

Laskowski następcą Bobrzyńskiego.
„Nowa Reforma" dowiaduje się z pewnego 
źródła, źe w sferach wiedeńskich rzeczą 
jest zdecydowaną, iż następcą Bobrzyńskie­
go na stanowisku wiceprezydenta Rady 
szkolnej krajowej zostanie delegat krakow­
ski, Kazimierz Laskowski. Może jutro lub 
już w najbliższych dniach nominację La­
skowskiego ogłosi urzędowa „Wiener Ztg".

Rodoć-Biernacki, znany literat i humo­
rysta, zastrzelił się we Lwowie w sobotę 
popołudniu w swojem biurze w Towarzy­
stwie wzajemnych ubezpieczeń. W pierw­
szej połowie swego życia pisywał Rodoć 
dowcipne i cięte satyry, wzorowane na Be- 
rangerze, i chłostał niemiłosiernie stańczy­
ków, klery kałów, oszustów, dewotów. W 
drugiej połowie swego życia sprzedał swój 
talent klerykałom, których sam przedtem 
wydrwiwał.

Ks. Theodorowicz wycofuje się z in­
teresu? „Wiek nowy" podaje wiadomość, 
którą przytaczamy poniżej na odpowie­
dzialność lwowskiego dziennika:

„Nominacya ks. kanonika Theodorowi- 
cza na arcybiskupa ormiańskiego miała 
nastąpić już dawno, ale odłożono ją  aż do 
czasu ukończenia procesu ks. Mardyrosie- 
wicza. Decydujące sfery uczyniły to z te­
go powodu, że obawiano się, by w toku 
procesu nie wyszły na jaw jakiekolwiek, 
złe światło na osobę kandydata rzucające 
sprawy. Ponieważ ks. kanonik Theodoro­
wicz do niczegn podobnego wcale się nie 
poczuwał, to niedowierzanie zabolało go 
mocno. Pod wpływem tego uczneia zrezy­
gnował stanowczo z kandydowania i uwia­
domił’ o tem listownie odnośne władze. 
Władze przyjęły krok ten ks. kanonika 
Theodorowicza z zadowoleniem natychmiast 
do wiadomości, ponieważ jednak wykreśle­
nie nazwiska jego z terna dałoby powód 
do różuyeh, niepotrzebnych, a mniej lub 
więcej niestosownych plotek i domysłów,
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postanowiono, że nominaeya ks. Theodoro- 
wicza arcybiskupem ogłoszoną zostanie, no- 
minat jednak godności tej nie przyjmie. 
Powodem skwapliwośei z jaką, rezygnacyą 
ową przyjęto, miały być stosunki ks. Theo- 
dorowicza z „Przedświtem

Manewry kawaleryi rozpoczynają się 
w okolicy Krakowa. Z tego powodu przy­
szedł już do Krakowa 2 pnłk ułanów z 
Tarnowa, dzisiaj zaś nadszedł 10 pułk 
dragonów z Ołomuńca.

W manewrach wezmą udział dwie bry­
gady kawaleryi, a mianowicie 1 1  złożona 
z 2 pułków ułanów i 12 pułku dragonów 
z Kobierzyna, oraz 20, złożona z 3 pułku 
dragonów w Krakowa i 10 pułku drago­
nów z Ołomuńca. Ćwiczenia kawaleryi 
kończą się d. 7 września.

Ruch wyborczy.
Pp. dr Leo i dr Horowitz n i e  k a n ­

d y d u j ą .  W niosek tak i nasuw a się 
sam przez się, skoro się zw aży, że 
o b a j  c i  p a n o w i e  b ę d ą  z a s i a -  
d a l i w k o m i s y a c h  w y b o r c z y c h  
B yłby  to  bowiem terroryzm , przefera 
czający wszelką m iarę bezczelności, 
gdyby sami kandydaci we w łasnej o- 
sobie przy j a w n e m  g ł o s o w a n i u ,  
wiedzieli w kom isyach w yborczych i 
w ten  sposób wyw ierali m oralną pre 
sye na głosujących. W idocznie więc 
ani dr Leo, ani d r H orow itz n ie kan 
dydują, gdyż w przeciw nym  razie  nie 
m ogliby zasiadać w kom isyach w y­
borczych . Sprzeciw iałoby się to  n a j­
prym ityw niejszym  praw idłom  uczci­
wości, ju ż  nie politycznej, lecz o s o ­
fo i s t  e j.

W ogóle należą wszyscy członkowie 
komisyj w yborczych, wydelegowani 
przez radę miejską, d o  s t r o n n i  
c t w a  s t a ń c z y k o w s k i e g o ,  jak  
to  widać z następującej l i s ty :

Sekcya I  od 1. 1 do 1050 w sali obrad 
Rady miejskiej, magistrat I I  piętro, scho­
dy główne Do komisyi wyborczej wyzna­
czeni: II wiceprezydent dr. Juliusz Leo,  
Jan Kwiatkowski i Henryk Schwarz, oraz 
sekretarz dr. Maryan Kleją.

Sekcya II  od 1. 1051 do 2100, w sali 
konferencyjnej rady miasta, II  piętro, scho­
dy główne. W skład komisyi wyborczej 
wchodzą członkowie rady miasta: ks. dr. 
Julian Bukowski, Tadeusz Stryjeński, dr. 
Józef Rosenblatt, sekretarz dr. Jan Ryu- 
czarski.

Sekcya II I  od 1. 2101 do 3150 w sali 
obrad magistratu, schody główne, I  piętro. 
Do komisyi należą członkowie rady m. : 
dr. Styczeń Wawrzyniec, Bartoszewicz Ka­
zimierz i Epstein Juliusz, sekretarz F ran­
ciszek Wadowski.

Sekcya IV od 1. 3151 do 4200, wy-
dział II  magistratu, schody boczne, I pię­
tro. Do komisyi należą członkowie rady 
miasta: Chyliński Michał, dr. Paszkowski 
Franciszek i dr. Ho r o wi t z  Leon, sekretarz 
Mieczysław Borysiewicz.

Sekcya V od 1. 4201 do 5250, wydział 
V magistratu, wchód z podwórza. Do ko­
misyi należą członkowie rady m.: dr. Jor­
dan Henryk, Chmurski Roman i dr. Wech 
sler Maurycy, sekretarz dr. Józef Nizioł.

Sekcya VI od 1. 5251 do 6300, komi 
saryat I  obwodu, Poselska 8. Do komisyi 
należą członkowie rady m.: dr. Kasparek 
Franciszek, dr. Domański Stanisław i L a n- 
d a u Hirsch, sekretarz Michał Patkaniowski.

Sekcya VII od 1. 6301 do 7286, ko- 
misaryat II obwodu. Poselska 8. Do ko­
misyi należą członkowie Rady m .: dr Sta­
niszewski Walenty, Jawornicki Józef i dr 
Rothwein Leon, sekretarz Władysław Wój­
cicki.

Reklamacyj wniesiono w K rakow ie 
razem  40 — wszystkie za pośredni­
ctwem redakoyi „N aprzodu". S tań ­
czycy nie wnosili w cale reklam acyj — 
im mniej wyborców, tem  lepiej dla 
nich.

Domowe kłopoty ks. Stojałowskiego.
R zadko kiedy odbyw ała się likwida- 
eya stronnictw a politycznego tak  szyb 
ko i gruntow nie, ja k  u  stronnictw a 
„ehrześeijańsko-ludow ego“. Z całego 
stronnictw a pozostanie w krótce tylko 
kap k a  cuchnącego gnoju  i kilkuset 
legalizow anych kandydatów , których 
W ielebny mniej lub więcej naciągnął 
n a  brzęcząca lub szeleszczące „w a­
runk i" . S tosow nie do hojności kandy­
datów  zjaw iają się lub zn ikają ich 
nazw iska w ofieyalnym  organie chłop­
skiej giełdy wyborczej, w „W ieńcu- 
Pszczółce". W arto  studyow ać ostatnie 
num ery tego pisem ka. W  num erze 33 
z dn ia 18 sierpnia było w ym ienio­
nych tłustym  drukiem  12 kandyda­
tów  ; w num erze 34 dodano do nich 
jeszcze dwóch, tak , że razem  było ich 
14-stu.

Lecz oto nagle w num erze 35-tym 
z dnia 1 w rześnia znajdujem y już  
ty lko 9 kandydatów  — 5 dżentelm e­
nów zostało po cichu, wycofanych.

I  tak  z P ilzna nie kandyduje w ię­
cej dr. B ronisław  D u l e m b a ,  mimo, 
że spełnił bardzo dużo w a ru n k ó w ; z 
Ropczyc w ycofany ' został b ra t W oj­
ciech M a ł o c h a ,  a z Kolbuszowej 
b ra t Błażej L i s .  W miejsce M ałochy 
wchodzi nowa gw iazda ro p o zy ak a: 
b ra t M ajka z Cierpisza, a o K olbu­
szowej pisze W ielebny dosłownie, że 
„jest tam  najw ięcej kandydatów  i spór 
m iędzy nim i trw ał do o sta tk a , ale 
najlepsza rada byłaby  ta, aby głosy 
oddano n a  Antoniego Bombę z Budzi- 
woja.

Tym czasem  b ra t Bom ba rozsadza 
stronnictw o ze swymi „budziw ojaka­
m i", k tórzy  obili niedaw no S z a j e r  a. 
Szajer, z zem sty za to agituje — słu ­
chajcie ! — za byłym  m inistrem  A d a ­
m e m  J ę d r z e j o w i e  z em . Oóż zna 
czą dla opoja i „cygarokrada" zasady 
po lityozne! J a k  kto płaci, tak  p. Sza­
je r  p ije i agituje...

„G azeta narodow a" poznała w re ­
szcie, jak ich  sojuszników dostał hr. 
P in iński i pisze z wielkim sm utkiem :

„ W obozie stojałowszczyków je s t na  
całej linii dezorganizacya. N a okręg 
rzeszowski, kolbuszowski i ropczycki 
rzuciło się nie m niej, jak  d w u d z i e ­
s t u  w ł o ś c i a n ,  należących do p a r­
ty i k«. Stojało wskiego i walcząc prze­

ciw sobie, • rozbijają się naw zajem . 
Bom ba w iry tacyi, że Szajer nie chce 
m u ustąpić pow iatu rzeszowskiego, 
najusilniej przeciw  niem u agitow ał, a 
wreszcie w yciągnął now ą kandydatu rę 
w łościanina Pruca. Szajer znowu ze 
zemsty, że m u Bom ba narobił dużą 
szkodę w rzeszowskiem, gdy się do­
wiedział, że an tagonista jego p rzerzu­
cił się n a  okręg ropczycki, pogonił tam  
za nim, aby agitow ać za p. Adam em  
Jędrzej owiczem, byle uniem ożliwić w y­
bór Bom by. W kolbuszowskiem do 
kandydatu r L isa i Szczura p rzyby ła  
jeszcze trzecia kandydatu ra: W e s z k i. 
W  strzyżoWskim powiecie, głosującym  
wraz z Rzeszowem, w łościanie stano­
wczo oświadczyli się przeciw  Szaje- 
rowi, a z własnej woli(!) postawili 
kandydatu rę p . Dydyńskiego. W  K ol­
buszowej wobeo danego stanu  rzeczy 
prawdopodobnie przejdzie hr. T yszkie­
w icz, a ropezycka k andyda tu ra  p. 
Ad. Jędrzejow icza m a bardzo znaczne 
szanse".

K to  czem wojuje, od tego ginie. 
Ks. S tojałow ski ginie od swoich kan ­
dydatów  i cuchnącej korupcyi, k tó rą 
rozszerza wokoło siebie.

Kandydat na kandydata. Od n iepa­
m iętnych czasów, ile razy  odbyw ają 
się w ybory, zjaw ia się zagadkow a p o ­
stać jakiegoś pana profesora L udw i­
ka M łynka, nazyw ającego się „kmie­
ciem n a  S ierczy". Ów km ieć m iałby 
ogrom ny gust kandydow ania. A  po­
nieważ to  rzecz niełatw a, więc p. M ły­
nek poprzestaje regu larn ie  n a  oświad­
czeniach, ogłaszanych po gazetach, że 
dziękuję za zaufanie, ale nie kandy­
duje. J a k  zawsze, tak  i te raz  po jaw i­
ło się to oświadczenie km iecia z nad  
Sierczy. Jeg o  koledzy, Zieliński, Si­
korski, W eingriin  są ju ż  śmielsi, bo 
przynajm niej kandydują, podczas gdy 
p . M łynek je s t ciągle tylko kandyda­
tem  n a  kandydata.

Telegraf i telefon.
Posłowie Rotter I Daszyński 

u namiestnika.
Lwów, 2 września. Dziś rano z ja­

w iła się u  nam iestn ika hr. P in ińsk ie­
go deputacya, złożona z posłów D a­
szyńskiego i R o tte ra , w ysłana przez 
zgrom adzenie w yborców  krakow skich, 
k tóre się odbyło dnia 22 sierpnia. N a­
m iestnik p rzy ją ł deputaeyę nader u- 
przejm ie. D eputacya przedłożyła mu 
zażalenia z powodu popełnianych przez 
c. k. kom isarzy rządow ych n i e l e ­
g a l n o ś c i  p r z y  p r a w y b o r a c h  
w pow iatach krakowskim , dąbrowskim , 
wielickim, krośnieńskim , jasielskim  i 
w ielu innych. W  dłuższej rozmowie 
zażądała deputacya od nam iestnika, 
aby kazał zbadać w ym ienione szcze­
gółowo nadużycia i aby w innych su­
rowo ukarał. Nadto, aby  w ydał ścisłe 
polecenie co do legalnego zachowania 
się w ładz w s a m y m  d n i u  w y b o ­
r ó w ,  ażeby w ybory  odbyły się legal­
nie i n ie sta ły  w sprzeczności ze s ł o ­
w a m i ,  w y p o w i e d z i a n e m i  przez
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n a m i e s t n i k a  w s e j m i e .  Deputa- 
cya zw róciła nam iestnikow i uwagę, że 
tuimo uchw ały zgrom adzenia, udała  się 
rozm yślnie nie do W iednia, lecz do 
Lwowa, aby nie robić kom plem entów 
rządowi centralnem u, jako  władzy 
przełożonej nam iestnika.

H r. P in ińsk i odpowiedział, że co do 
legalności w yborów  w samym dniu 
głosowania, w ydał przed k ilka dn ia­
mi o k ó l n i k  d o  s t a r o s t ó w ,  a b y  
ś c i ś l e  p r z e s t r z e g a l i  p o s t a n o ­
w i e ń  u s t a w y .  Oo do ju ż  popełnio­
nych nadużyć p rzy  p raw y b o rach , 
oświadczył nam iestnik, że poleci k a ­
żdy w ypadek ściśle zbadać i e w e n ­
t u a l n i e  p o c i ą g n i e w i n n y c h  d o  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

D eputaeya w ręczyła nam iestnikow i 
obszerny m em oryał, zaw ierający n a j­
jaskraw sze fak ta  nadużyć wyborczych.

Węgrzy przeciw Gołuchowskiemu.
Budapeszt, 2 września. S tojący w 

dość bliskich stosunkach z rządem  
węgierskim  „Budapesti H irlap “ ostro 
napada na  hr. Gcłuohowskiego n ie­
tylko za n ieudolną politykę wobec 
R osyi n a  B ałkanach, lecz także z po­
wodu bezczynności jego  wobec gotu­
jącej się podw yżki eeł niem ieckich i 
grozi, że W ęgrzy  w josacz energ icz­
niejszej formie nap ię tnu ją  taką po­
litykę.

Gąsienice wstrzymały pociąg
Charków, 2 września. „Charkowskie 

wiedomosti* donoszą, że n a  lin ii 
Charków—M ikołajów m usiał pociąg 
kolejowy dw a razy  stanąć z powodu 
niezliczonej liczby gąsienic, k tóre o p a ­
d ł y  i o r  k o l e j o w y .

Socyallści francuscy przeciw wizycie 
carskiej.

Paryż, 2 w rześnia. S cyaliśoi, zgru  
pow am  w obozie, m epopierająoym  c- 
beonego rządu, zam ierzają w wiiię 
p rzy jazdu  cara urządzić tu  manifesfca- 
oyę dla w yrażenia sym paty i ruchowi 
rew olucyjnem u w Rosyi.

Paryż, 2 września. Komitet socjalisty­
cznej grupy gedystów ogłasza następujący 
manifest:

„Francya kapitalistyczna, bez różnicy 
partyj, usunąwszy na bok swoje pozorne 
kłótnie, przygotowuje się dc powtórnego 
przyjęcia cara Mikołaja. Ta wizyta zj sta 
ła spowodowaną przez Loubeta i jego mi 
nistrów, aby pochlebić namiętnościom s -.o 
winistycznym i militarystycznym i zapre­
zentować się oczom Francyi i Europy w 
roli braei i kuzynów najdalej idącego de­
spotyzmu. Mikołaj II przychylił się do te­
go życzenia naszych sfer rządzących , pod 
presyą wysokich finansów petersburskich, 
które dbają przedewszystkiem o to, by ze 
szkodą wiernej „przyjaciółki i aliantki“ 
wypełnić kasy państwa moskiewskiego i 
uratować je w ten sposób od bankructwa. 
Bada centralna związku socyalistów rewo­
lucyjnych demaskuje i piętnuje przed pro* 
letaryatem ten skandaliczny związek, utrzy­
mujący Francyę republikańską w tej kor­
nej postawie, w której się znajduje od lat 
już dziesięciu.

I  to wszystko dzieje się nazajutrz po 
krwawych dniach, w których kozacy jego 
cesarskiej mości tratowali, szarżował i ma­
sakrowali na ulicach wielkich miast rosyj­
skich masy spokojne i bezbronne, w chwili, 
gdy tysiące ofiar kona w fortecach cesar­
stwa, gdy długie szeregi męczenników: 
proletaryuszy, studentów, mężczyzn, kobiet 
i dzieci pędzone są pod batem ku miej­
scom zesłania, z których się nie wraca.

Członkowie warstw produkujących: robo­
tnicy i chłopi nie dadzą się oszukać przez 
wylewy patryotyezne, które się gotują 
Wiedzą aż za dobrze, że to oni i zawsze 
oni zapłacą koszta.

Co się zaś tyczy socyalistów zorganizo­
wanych i świadomych, to ci protestować 
będą wszędzie, gdzie to będzie możliwena: 
przez usta swych wybrańców w ciałach 
reprezentacyjnych; bezpośrednio — na mee- 
tingach i podczas manifeatacyj publicznych, 
stwierdzając w ten sposób w obliczu koa- 
licyi kapitalistycznej rządów francuskiego 
i rosyjskiego solidarność międzynarodową 
całego proletaryatn, którego robotnicy fran - 
cuscy i rosyjscy część tworzą. Jeden z po 
słów związku socyalistów rewolucyjnych 
ztinterpelnje przy otwarciu parlamentu 
rząd, co do tego nowego aktu serwilizmn. 
Sskretaryat: Braeke, Dubreuilh H, de la 
Porte.

Mowa Meline’a.
Remiremont, 2 września. N a b ank ie­

cie w eteranów  wypow iedział Meline 
mowę, w której s ta ra ł się podróż ca­
ra  w yzyskać dla zw alczania so c ja li­
stów. D aw niejsza iw o lu c y a  starała 
przedew szystkiem  bronić ojczyznę, gdy 
dzisiejsi rewolucyoniśei chcą zm niej­
szenia arm ii i zepchnięcia je j do rz ę ­
du milicyi. Ale im bardziej atakow ać 
oni będą armię, tem  gorliw iej bronić 
ją  będzie x-eszta społeczeństwa. P rzy  
wizycie cara wrogow ie arm ii przeko­
n ają  się, iż są bezsilnymi. Mówca cie­
szy się, że w szystkie partye , m iłujące 
arm ię i ojczyznę, złączą się na  ową 
chwilę i u tw orzą jeden  obóz pod tym  
wspólnym  znakiem .

Niepokoje w Algierze.
Paryż, 2 września. Doniesienia p ry ­

w atne z A lgieru podają wieści o w zbu­
rzeniu  ludności tam tejszej z powodu 
konfliktu fr&ncusko-tureckiego i na 
dowód wskazują n a  fakt, że w wielu 
kaw iarniach zawieszono p o rtre t suł­
tana. A g e n c ja  H ayasa oświadcza wo­
bec tego, że nie było dotychczas ż a ­
dnych oznak owego w zburzenia i że 
p o rtre ty  su łtana m ożna było ju ż  od- 
daw na widzieć po kaw iarniach.

Niepokoje w Hiszpanii.
Kadyx, 2 września. Ludność miejscowo 

ści Setelii wystąpiła przeciw urzędnikom 
celnym, którzy chcieli sporządzić spis skle­
pów. Przyszło skutkiem tego do starcia z 
żandarmeryą. Wiele osób zostało zabitych 
i rannyeh. Na miejsce zajść przyjechał szef 
żandarmeryi.

Zawikłania w Turcyi.
Kolonia, 2 września. „Kólnische Z tg“ 

donosi z Konstantynopola, że sfery urzę­
dowe tureckie zaprzeczają, jakoby Turcyą

zwracała się za pośrednictwem swych am­
basadorów do rządów europejskich, celem 
zniesienia osobnych urzędów pocztowych 
europejskich.

Konstantynopol, 2 września. Konflikt 
francnsko-tnreckj dotyczas nie jest zaże­
gnany.

Intrygi rosyjskie w Persyl.
Londyn, 2 września. „Tim es“ o trzy ­

m uje z Simli pod d atą  29 z. m. w ia­
domość, w której rep rezen tan t anglo- 
indyjskiego tow arzystw a handlu h e r ­
ba tą  w Persyi wschodniej uskarża się 
na  trudności, jak ie  ten  handel napo­
ty k a  ze strony Rosyi, k tó ra  udzieliw ­
szy Persyi pożyczkę w r. 1898, ujęła 
w swe ręce dla gw arancyi kontrolę 
nad kom oram i eelnemi w tym  kraju. 
U rzędnicy rosyjscy, a za ich p rzy k ła ­
dem i perscy, szykanują kupców in ­
dyjskich, w ym uszają od nich w ygóro­
w ane opłaty, kw estyonują praw o n o ­
szenia broni, choć bez broni niespo- 
sób przewozić tow aru przez okolice, 
narażone na  napady zbójeckie. W ła ­
dze rosyjskie zresztą, jeżeli nie napo­
tka ją  energicznego oporu ze strony 
Anglii, gotow e pozakładać rozm yślnie 
kw aran tanny  n a  szlaku Quetta-Rushki, 
celem przetrzym yw ania w drodze k u p ­
ców. W  oczach krajowców indyjskich 
szkodzi to  wszystko powadze Anglii. 
„Tim es“ dom aga się, by m inisterstw o 
spraw  zew nętrznych założyło energi­
czny p ro test w T eheranie (stolica P e r­
syi) i wym aw ia rządowi, że w swoim 
czasie nie w ystarał się o pożyczkę dla 
P ersy i i nie ubiegł Rosyi n a  tej 
drodze.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 2 września. K itchener do­

nosi, iż Burowie w ysadzili w powie­
trza  pociąg pod K am engral. Z 44 żoł­
nierzy, tw orzących osłonę pociągu 9 
oraz porucznik E ler zostało zabitych, 
15 zaś rannych odesłano do Pretoryi.

Stowarzyszenia i 'zgromadzania.
Z gromadzenie poufne robotników krawieckich 

w Krakowie odbędzie się w niedzielę 8 bm. 
o godz. 2 po południu w lokalu stowarzyszenia 
zawodowego, ul. Krzyża 5, parter.

N A D E S Ł A N E .
(Za, tem. dział redakeya nie odpowiada).

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 

pod kierownictwem specyalisty do cho 
rób nerwowych d ra  K u p czyk a ,

910 ot.ws.rty prz«z cały rok 40 ?

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

Dziś i codziennie 
Wielkie przedstawienie akrobatyczne

Każdego 1-go i. 16-go n o w y  p r o  g r am.
Wstęp w dnie powszednie 10 et. Miejsca re- 

sarwowane po 80 et., po 50 ct. i BO et. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają d" 
wolnego wstępu. — W niedziele i święta 
Wdt&p 20 OT. 884
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Z a  tr e ś ć  ogłoszeń reriaS&cya nie przejm uje śatinei odpowiesSss^ilaośoi.

L e k cfi język a niemie­
ckiego, ko n w ersacyi, ko- 
re p e tfc y i szkolnych, luh 
j a k i e g o k o l w i e k  zatru ­
dnienia poszukuje W. S .  
J .  2 4  poste restan te K ra ­
ków. 966 3—3

Dobre tanie zegary
z 3-letnią gwarancyą przesyła

HANNS KONRAD
Fabryka zegarów i złotych przedmiotów i Dom 

Eksportowy w Briix (Czechy).
Dobry niklowy zegarek 

rem. 3 zł. 75 ct. Prawdziwy 
srebrny zegarek rem. 5 zł. 
80 et. Prawdziwy srebrny 
łańcuszek 1 zł. 20 ct. Bu­
dzik niklowy I zł. 95 ct. — 
Moja firma odznaczona zo­
stała c. k. orłem, zyskała 
złote i srebrne medale, oraz 
tysiączne pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog gratis 
i opłatnie.
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W01 HE POSADY
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, piat 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biim 

n a  Sio rozdania miejsca d la :
2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypożyczalni nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek 
1 bony Niemki muzykalnej 
i nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. i muz.
10 szwaczek
2 praczek do pralni 
1 kartonlarkl
Kilkadziesiąt sług i kucharek, ktńrehy takie 

froterowały posadzki.
Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządy 
domu, kasy erki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki, panny słu- 
iąoe. klucznice, gospodynie, kucharki, matuki 
raaszynlścl, leśniczawle, skooamS.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz- 
8 rano a Vs0 popołudniu. — Z prowincyi przyj- 
m nie «Są t g h m o s l *  i 30 205— ■

Najlepsze 
czernidło 

w świecie!
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trwa­
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta czernidło na buty
a na jasne obuwie tylko

Fernolendta krem naturalnej barwy.

Niniejszem mam zaszczyt donieść W. P., że otworzyłem

P R A C O W N I Ę  O B U W I A
p o d .  f j r x r x ^ .  J A N  O C H M A Ń S K I

W  K R A K O W I E ,  p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  L .  14 .
Wieloletnią praktyką tak w kraju, jak i za granicą, oraz ukończonym kursem w c. k. Mu­

zeum techniczno przemysłowem w Wiedniu nabyte doświadczenia pozwalają mi spodziewać się, 
że zdołam uczynić zadość nawet najwybredniejszym wymaganiom. Upraszając tedy W. P. o ła­
skawe zaszczycenie mnie swem zaufaniem, zapewniam równocześnie, że dołożę wszelkich starań, 
aby sumienną usługą zjednać sobie W. P. względy, którym się niniejszem polecam.

931 8—? Z wysokim szacunkiem J A N  O C H M A Ń S K I .

Posilne pożywianie

TROPOM
wzmacniające apetyt i nadzwyczaj pożywne jest podstawą d la : 

sucharków Tropon, ciastek Tropon, czekolady Tropcn, kakao Tro 
pon, mączki odżywczej dla dzieci Tropon.

Mączka Z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdrowych i re-
konv ..Icscentów.

Książka kucharska „Modernę Kraftkiiclio“ darmo i opłatnie. Wszędzie do 
nabycia, gdzie niema, udzielają wiadomości w najbliższem miejscu sprzedaży

O esf.-u n g . lY o p o n -W erk e , Wien, Vlii/i, Kochgasse 3.

Dostać można wszędzie.

C. k. uprzyw. fabryka if|| zał. 1832 r. w Wiedniu.
SKŁAD FABRYCZNY:

Wien I., S ch u le rs tra sse  Nr. 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnictw należy bacznie uważać na moje nazwisko

ST . FER N O LEN D T .

najwyższem i nagrodam i

AndeF a p ro szek  zam orsk i
zabija z  pewnością

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, 
muchy, mrówki, stonogi, m oliki ptasie, wogóle 

w szelkie owady.
Praw dziw ego dostać m ożna w Krakowie u Reima i Spółki, R y ­
nek L. 37, linia A -B ; w ap tekach ; E. Hellera, Wikt. Redyka, M. 
Pronia, Konst. Wiszniewskiego; w handlach: A. Hawełki, W. Eil- 
hauma; — w Rzeszowie w aptece A. Karpińskiego i w handlu  
Granzera i Martynowicza, tudzież w składach wszędzie, gdzie 

się znajdują nap isy  Andela.

Fabryka: J. Andel, Praga I.

ZEsTie w s z y s t k i e
gatunki >Oats« są p o w s z e c h n i e  znanym »Quaker Oats*. —  
»Quaker« jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej.

»Quaker Oats* sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury >Quaker«.

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy
G«

__________________________   ■MSmSMMMWMMWMSmMMMWSSWWWWSMBWMSmBMMHNMWMMMMBNMBmMWi
fedaktoi odpowiadałaby i wydawsa: Kazlalm KMzasawekl. — 35 Drakalfii E m im ą  w Inkowi*, Wffiaa #. — (TaWsa Ml. 404|.


